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&’ poznań. 22 lutego. Przyznać trzeba, że dziwnie się 
y pstósunek państw, składających rzeszą niemiecką, do Da- 
M¡ może on być zaiste przedmiotem ciekawych studyów.

[C,e siłą zbrojną Szlezwiku przez wojska pruskie i austrya- 
Wjafiniują nam jako „fantowanie.“ Od czasu zafantowania 
(jhiiriku Duńczycy zaczynają fantować okręty nietylko pru- 

iaustryackie, ale także mniejszych państw niemieckich, 
Ik tłcych do rzeszy, chociaż pod względem prawnym rzesza

* redzie wojny z Danią i tylko egzekwuje w Holzacyi, fan- 
aś jedynie Prusy i Austrya jako samodzielne mocarstwa.®8 Wanię dwóch mocarstw, jak się zdąje przeszło już za ter- 

pim szlezwickie do Jutlandyi. Tymczasem Kreuz Ztg 
■a, że to territoryum, gdzie wojska wkroczyły, jest sporne 
¡¡Izy Szlezwickićm a Jutlandyą, mianowicie sama połud- 

pg, i część miasta Kołdyngi i w ogóle territoryum na połu- 
jidKoldingsau. W takim razie naturalnie lord Palmers-

^(jjeniiałby powodu do mniemania, iżby przez to „postępowa- 
, 1 ::ęższćj nabrało wagi.“ Tymczasem telegramy pruskie 

íinéj kwatery w Hadersleben oraz z Flensborga donoszą;
„r nrdye pruskie wprawdzie jeszcze znajdują się w Kołdyn- 
g„, ile może się cofną i że z Berlina oczekują decyzyi, czy się

¿ ¡posunąć, czy wrócić, a zawarcie rozejmu uważają za rzecz 
jopodobną.

La't( Ml0 s^w cesarza austryackiego uznano potrzebę, aby 
cs j |iw posiadłość księstwo szlezwickie jako fant, by się speł-

¡obowiązania podjęte przez Danią w obec mocarstw nie- 
thaii üch, na które Dania najuporniój niezważała.“ Niezawo- 
er¡ rzecz to arcychwalebna zmuszać tych, którzy tak upornie 
er}j«iają na podjęte zobowiązania, do spełnienia podjętych 
seM niązań, i cieszyć się należy, iż raz przecież przychodzi do 
grJ prowadzenia tćj pięknćj zasady. Tymczasem tu zachodzi 

’’ nie, czy w istocie nie snują się projekta daléj sięgające, 
j Jrjch napomykają korespondeneye berlińskie, którym 
doPŁ Ztg przypisuje „oczywiste źródło półurzędowe.“ 

¡i Wniu podobno uważają unią personalną, połączenie po- 
- mego Szlezwiku z Holzaeyą, zamienienie Rendsburga na 

pani lirę związkową i, co już w Wiedniu wątpliwszóm się widzi, 
hie księstwa szlezwickiego do rzeszy niemieckićj za plany 
iiiednie punktacyi zawartćj pomiędzy Prusami i Austryą. 
unie się, iż rzeczy by się zmieniły, gdyby wielka wojna 

rant¡ miała się wywiązać. Jakie są plany pruskie, wprawdzie 
niewiadomo, lecz tyle pewna, iż oprócz „objektu nejbliż- 

f‘ wyprawa szlezwieka ma jeszcze teraz z strony pruskiéj 
mego na oku, czytamy bowiem w Nordd. Allge-
It:

y poi ^eźli w kwestyi duńskiój najbliższym objektem było 
baby płaciły prawa obudwu niemieckich księstw ioba- 
liemieckie mocarstwa były zmuszone użyć ostatniego 

ig jf lynarodowego środka przymusowego, to jest wojny, by-
• to szczególną pretensyą ograniczać użycie tego środka je- 

!na territoryum księstw. Prowadzim wojnę przeciw Da-
p iprowadzim ją nie tak długo, dopóki Duńczyk jeszcze 

ziemi niemieckićj, ale dopóki w Kopenhadze naszym 
iedliwym żądaniom nie ulegną.“
^prawdzie gdyby podstawę miały zamiary, o których

¥'( ®inoją, z niewiarą listy berlińskie, przytoczone przez Ko- 
'ty, mogłoby uróść ztąd dużo kłopotu, a w każdym razie 
Powstałoby wrzawy. Na czćmby się jednak ostatecznie 

niepodobna przewidzieć. Zżymanie się już dzisiaj
O “i myśl anneksyi, z jakićm się popisują organa austry- 

, M Gen. Ccrr., nie wywiodą w pole nikogo, kto sobie 
«mina wcielenie „Wolnćj i niepodległćj rzplitćj Krakow- 
A państwa austryackiego. Historyą tę wcielenia przy
da temu nie dawno krakowska Kronika w ten

)3'/,

51’/«

^ stłumieniu insurrekcyi krakowskićj, gdy trzy dwory 
Wieże“ zajęły Kraków, oburzenie we Francyi i Anglii 
Wielkie, odbijało się ono w mowach parlamentarnych 
lcl! dyplomatycznych. Dopóki było prawdopodobieństwo 

interwencyi ze strony Zachodu w obronie pogwałco- 
' baktatu wiedeńskiego, zapewnienia trzech mocarstw, 

rozebrały, brzmiały bardzo uspokajająco.
• 4łpti!a^*;aa*a gabinetów zachodnich o celach i skutkach 

5SW wyi, odpowiedział ówczesny kanclerz ks. Metternich: 
Pastwa opiekuńcze nie działają bynajmnićj w widokach 

H'.Bysh, lecz aby zasłonić spokojnych mieszkańców od 
ij11,1 rabunku; okupacya jest tylko tymczasowa, a gabi- 

. ski potrafi zawsze uszanować to, co traktatami zo- 
"”i§eone.“ W miesiącu marcu hr. Kanitz takie same 
lenienia ze strony rządu pruskiego. „Państwa opie- 

, ni8dy nie zamyślały przeciągać okupacyi nad czas nie- 
Ijj Sieczny: sprawa ta będzie przedłożona Francyi 

a rozwiązanie jćj przez trzy mocarstwa, będzie zgodne 
e® wiedeńskim.“ Równocześnie ówczesny minister’■nocjjCay angielski przy dworze berlińskim, doniósł doLon- 

jj , rzymał najkategoryczniejsze zapewnienie o decyzyi 
j ¡ichi rozkńorowych: że zachowanie rzplitćj Krakow- 

. 0I?e zostało. Hr. Nesselrode takie same da- 
ii^n,len’a poselstwu francuskiemu i angielskiemu. 
jt»igz„QaliOWOŻ trzy dwory przekonały się oniapodo-
1 hłto

«dnienia 
Jednak

godnego działania między Francyą i Anglią, że ow- 
iiai te -paćstwa nad tćm tylko przemyśliwają, jakby 

Jiiię Jeinnie szkodzić, język opiekuńczych państw uległ

^.Hstopada 1846 Kraków został do monarchii au- 
J wcielony, a na protestacye Palmerstona z 23 listo

Wtorek, 23. lutego 1864.
pada i Guizota z 2 grudnia 1846 odpowiedział austryseki kanc
lerz notą z 24 stycznia 1847 r., w którćj protestujących trak
tuje z największą ironią i lekceważeniem.

„Trzy dwory sprzymierzone,“ powiada książę Metternich, 
„solidarnie podzielą akt wcielenia zarówno z. wrażeniem,-jakie 
protestacya Francyi i Anglii sprawiła; W skutek tego wraże-- 
nia trzy dwory nie zezwolą nigdy,' aby prawą ich do obale
nia rzplitćj Krakowskićj mogły być zakweśtyonowane. 
JCKMość wcielając rzplitą do swego państwa, nietylko korzy
stał z przysługującego mu prawa, lecz wypełnił obowiąski mo
narsze zabezpieczając swoje interesa.“

Punktum. Prócz trochy wrzawy dyplomatycżnćj i parła- 
mentarnćj anneksya rzplitćj krakowskićj poszłabardzo gładko. 
Czyby dziś równie gładko poszła anneksya księstw Zaelbiań- 
skich, czy dziejowy prąd już się zwrócił na prawdę ku Zacho-' 
dowi? Wszystko to wprawdzie być może, ale może i nie. Wiemy 
tylko, iż taki jedynie ustrój polityczny w Europie może być 
trwały, który będzie ugruntowany na podstawach narodowości 
i sprawiedliwości.

NPan raczył udzielić radzcy sądu powiatowego Karo
lo wi Augusto wi Eggertowi w Międzyrzeczu order orła 
czerwonego 4tćj klasy. .

Na wniosek ministra wojny, z 19 stycznia r. b. minister
stwo uchwaliło dnia 3 lutego r. Ź864 aby rozporządzenia ze
stawione w dodatku do uchwały ministeryalnćj z dnia 19 łipca 
r. 1850 względem postępowania z urzędnikami cywilnemi 
wstępującemi do armii w razie mobilizaeyi zastosować także 
względem tych urzędników cywilnych, których teraz ż powodu 
środków przedsięwziętych przeciwko Danii powołano z rezerwy 
lub landwery czy to pod chorągwie wojsk, zmobilizowanych czy 
augmentowanych, aibo którychby jeszcze pod te chorągwie 
powołano.

W Altonie, Rendsburgu, Szlezwiku i Fiensborku urzą
dzono stacye telegrafowe, zawiadywane przez pruskich urzę
dników, i upoważniono do przesyłania depeBZ prywatnych. 
Służbę pełnią także w nocy. •

NPan raczył udzielić pozwolenie noszenia orderu korony 
żelaznćj nadanego mu przez cesarza .austryackiego. pułkowni
kowi Rosenberg Gruszczyńskiemu, szefowi sztabu je- 
neralnego korpusu gwardyjskiegó.

Berlin, 21 lutego. Obiegały pogłoski, jakoby zamierzano 
zwołać sejm, jak się domyślano, z powodów finansowych.

Wiadomości z Szlezwiku na Kopenhagę, donoszą iż gwar- 
dye pruskie weszły do Jutlandyi pod Paaby i Eistrup. Obie 
te wsie leżą na Zachód od Kołdyngi, na równćj z nią wysoko
ści jeograficznćj. Duńczycy opuścili Kołdyngę, aby ich nie 
oskrzydlono. Pod Gudsoe, w połowie drogi między Kołdyngą 
a twierdzą Fredericia, zaszła utarczka konnicy bez rezultatu. 
Niewiadomo, czy wojska pruskie posuną się jeszcze dalćj w Jut 
landyi czy tćż się cofną.

Wedle raportów urzędowych pruskich summarycznych 
w rekonesansie pod Missuudą po stronie pruskićj poległo: 3 
oficerów, 29 żołnierzy, 22 konie; ciężko rannych było 3 ofice
rów, 70 żołnierzy, 7 koni; lekko rannych 5 oficerów, 101 żoł
nierzy, 17 koni; nieodszukano 4 żołnierzy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 lutego. Moskwa rozsrożona na polskie 

duchowieństwo, które niezłomne żadną groźbą ani natężo
nym uciskiem z godnością odrzuciło podstępną myśl adresu 
i w'erne wiekowym tradycyom świeci narodowi przykładem po
święcenia i miłości ojczyzny, nowe wymyśla prześladowania 
kościoła. Nie dość, że wielokrotnie znieważono katolickie 
świątynie, a kapłanom bez zdjęcia sakry, zadawano śmierć na 
szubienicy lub przez rozstrzelanie,, innych zaś wygnano w głąb 
Rosyi, w Sybir i katerżne roboty, Moskwa rzuciła się i na mie
nie kościoła, na duchowieństwo ogromne nałożyła kontrybucye 
spokojne ustronia klasztorne pozamieniała w koszary, a dzisiaj 
klasztor 00. Misyonarzy w Warszawie, mieszczący zarazem 
stu kilkudziesięciu seminarzystów i bogaty księgozbiór zabiera 
przemocą na więzienia i podobnież klasztór ks. Karmelitów 
na Lesznie i księży Bernardynów na Krakowskiem Przed
mieściu zamierza na ten ćel przeznaczyć. Cele, które nie
gdyś mieściły Łukasińskiego i tylu innych męczenników wol
ności, znów się zaludnią świeżemi ofiarami, a Warszawa w sa- 
mćm sercu ujrzy niezadługo nowe w ięzienia, które co chwila 
przypominać jćj będą srogi los jćj synów. Co chwila bowiem 
gdziekolwiek pójdziesz przez ulicę stołecznego grodu, uderzy 
cię widok ponurych, wojskiem otoczonych gmachów, które po
chłaniają codziennie, araczćj każdćj nocy po kilkuset więźniów. 
Przy ulicy Pawićj, jak donosi korespondent Wieku w bieżą
cym miesiącu osadzono już przeszło 800 osób, areszta w ratu
szu i innych domach policyjnych, wreszcie cytadela tak są 
przepełnione, że w małćj izdebce stoi po kilku i kilkunastu 
aresztowanych. To tćż oprócz klasztorów zabiera Moskwa 
i domy prywatne na więzienia polityczne, a kiłkudziesiąt ro
dzinom zamieszkującym obszerny dom między pałacami An
drzeja Zamoyskiego, a kościołem ś. Krzyża także w przeciągu 
sześciu dni nakazano się wyprowadzić. Dom ten również jest 
własnością 00. Misyonarzy, na których od dawna rząd mos
kiewski zaostrzał zęby, pomny, że nie chcieli onego czasu pod
pisać deklaracyi, iż trumna hr. Zamoyskićj nie była przy rewi-
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zyi naruszoną, a teraz mimo natarczywości policyi stanowczo 

, odmówili podpisu pod adres do cara. Wreszcie i księdzu Rze- .
1 wuskiemu, zacnemu zastępcy wygnanego arcypasterza, znów

Moskwa dokucza i stawia przeszkody w wypełnianiu przepisa
nych obrzędów kościelnych. W- zeszłym tygodniu, jak piszą 
do Wieku, zrobił dostojny prałat podanie uo Berga o pozwo- 

i lenie udania się do miasta Janowa w Podlaskie dla przyjęcia 
wyświęceń biskupa, gdyż przy nadchodzącym wielkim tygodniu 

i niemiałby kto dopełnić święceń Olejów ś.'i innych kościelnych 
i obowiązków biskupich; otrzymawszy odmowną odpowiedź 
i pisał powtórnie, żądając przędania drogą urzędową raportu 
. do Ojca św. ■ z wyjaśnieniem, dla czego obrządek uroczy

sty wielkotygodniowy nie będzie mógł być dopeł- 
, nionywWarszawie. Berg i Trepów- w kłopocie; sądzą.
, tu-powszechnie, że tą‘rażą będąmusieii ustąpić słusznćmu 
1 żądaniu ks. Rzewuskiego, którego jak mówią, wezwano.na 
. końfgrencyą w tyin -przedmiocie do namiestnika - na-przyszły
i piątek.
! Dzisiaj otoczyło. wojsko pałac Kossakowskich przy ulicy

Brackićj, i nietylko.przeszukano go od piwnic' aż do poddasza, - 
lecz także skopano ogród i dziedziniec pałacowy.. Policya roz
głasza, że znaleziono w pałacu broń ukrytą, i że dla tego ob
szerny .ten gmach ulegnie konfiskacie. Rzecz to dla nas jasna; - 
wszakże potrzebują n.owych więzień..

Wśród tak natężonego ucisku prześladowań zaczynają 
od niejakiegoś czasu szerzyć ajen.ći moskiewscy pogłoskę o no
wych reformach i łaskach carskich, których zapowiedzią ma 

i być' bliski powrót Wielopolskiego i Wksięcia. Konstantego 
j .o który pewna liczba dawniejszych margrabiego klientów,
' a zinoskwiczonych zupełnie Polaków ma zanieść do tronu pe- 
i tycyą. Jako wstęp do owych mniemanych dobrodziejstw car- 
1 skich ma nastąpić, wedle.donięsień otrzymanych przez Wiek 
■z Warszawy, am ąesty ono wanie. raj miłości wsze 600 skazanych
•i uwięzionych, ku czemu wyznaczają nawet już-dzień 2 marca, - 
do którego to. dnia uwiężą jeszcze' z jakie 6000 osób, 
aby wybór mających być ułhskawionemi ■ nie był zbyt 
trudny. Przecież w' kilku dniach ostatnich do 1000 osób por
wano, a w jednym cyrkule I aresztowano- dzisiaj przeszło 
dwieście osób. ”

■ Mimo licznych przechwałek i kłamliwych ogłoszeń mo
skiewskich’ o poczynionych' w Warszawie odkryciach i złama
niu działalności rządu narodowego, rząd ten wedle jednozgo- 
dnych doniesień rozwija czynność energiczną wśród tysiącz
nych przeszkód stawianych mu przez Moskwę i wszystkie jego 
organa bez przerwy działają. Otóż znowu ów naczelnik mia
sta, którego Moskwawedledoniesieńlnwalidyrosyjskiego 
i innych moskiewskich dzienników tylokrotnie miała w swym 
ręku, wydał onegdaj rozkaz dzienny, opatrzony tą samą co 
zwykle pieczęcią i 31 numerem bieżącym, w którym to rozka- 
zie^napomina mieszkańców niektórych wymieniając imiennie 
nazwiska 22 obywateli tutejszych, i eghsza, iż do czasu speł
nienia przez nich żądanych warunków niema nikt wchodzić 
z niemi w żadne stósuaki bądź handlowe, bądź pieniężne, opła
cać przypadające im z jakiegokol Tekbądź tytułu należności, 
obrońcom zaś i komornikom zabrania przyjmować ich sprawy 
lub egzekwować wyroki itd. Rozkaz ten w tysiącach egzem
plarzy- rozszedł się po mieście, i bardzo skwapliwie go 
czytano.

Między nowo aresztowanymi znajdują się Nowakowski, 
kupiec sukna na ulicy Nowo Senatorskićj, Trapsza, były ko
misarz policyjny, Stoczkiewicz, kupiec z ulicv Miodowćj, Kara- 
ciński, krawiec, który na balu ściskał się z Witkowskim, Rosso 
Karol, pisarz sądu kryminalnego, dwaj młodzi Zwolińscy, je
den uczeń szkoły głównćj, drugi uczeń gimnazyum, których 
ojciec jest jenerałem w wojsku moskiewskićm, i jak donosi ko
respondent Chwili, więcćj rozpacza z tego, że skompromito
wany przed carem, jak że utracił synów, i dwudziestu kilku 
urzędników drogi żelaznćj, przywiezionych już to z prowincyi, 
już to porwanych w Warszawie.

— O wypadku zaszłym na drodze żelaznćj warszawsko- 
bydgoskićj, o którćj doniósł naprzód telegram z biura Wolffa, 
otrzymuje Bromb. Ztg od podróżnych przyjeżdżających 
z Warszawy bliższe nieco szczegóły nie wiedzieć czy ścisłe, 
z których się pokazuje, że pociąg towarowy sniehył przez po
wstańców między Włocławkiem a Nieszawą wysadzony 
w powietrze, lecz w skutek wyjęcia szyny runął; z dość 
wysokićj grobli, przyczćm 17 wagonów z towarami zostało 
zgruchotanych. Od urzędników na stacyi w Aleksandrowie 
nie można się było przecież dowiedzieć, czy przy wypadku 
tym znalazła śmierć która z osób towarzyszących temu po
ciągowi.

— Korespondent tutejszy pisze do Chwili:
Podrzucanie przy rewizyi dwojakim dzieje się sposobem: 

albo jeden z żołdaków, kręcąc się po zabudowaniach, wyciąga 
z kieszeni przygotowany zawczasu węzełek z prochem, kulami, 
a czasem kilka plakatów rządu narodowego, wołając, że to 
znalazł, a na takie to hasło natychmiast cała zgraja rzuca się 
i wszystko co spotka rabuje i niszczy bez względu, albo tćż 
„wysokie opiekuńcze władze“ po aresztowaniu kogo, objawiają 
mu, że w mieszkaniu lub w jego odzieży znaleziono takie a ta
kie papiery, każą mu się przyznać, każą podawać nazwiska 
niby współwinowajców, a jeźli się kto opiera, to go zmuszają 
batami. Czasem i chłosty nie łamią stałości charakteru i wtedy 
nieszczęśliwa ofiara ginie śmiercią męczeńską, jak Szrajer, 
o którym dawnićj donosiłem, lub zwolna dogorywa w murach 
cytadeli jak ks. Stecki, lub dostaje obłąkania jak Chodanowski,



którego w takim stanie powieszono i wielu innych. Czasem 
ktoś znękany cierpieniem, osłabiony na umyśle, chorobą gorą
czkową od przytomności odeszły, wypowiada wszystko co wie 
i czego nie wie; uniesiony lawiną zeznań, plącze w nie wszyst
kich swoich znajomych, a niekiedy wypowiada nazwiska przy
padkowo zasłyszane, lub które mu bezprzestannie w uszy 
kładą, tworzy sobie fantastyczne obrazy, podobnie jak w śre
dnich wiekach czarownice plotły smalone duby, kiedy je brano 
na męki. Jak tam wyobraźnia rozdrzaźniona bólem podlegała 
gorączce zeznań, tak i tu objawia się ten okropny symptomat; 
chory w szale, rozpbczy, wściekłości, zwątpieniu, chciałby jak 
najprędzćj znaleźć koniec mękom swoim, a nawet, aby z mm 
razem zginęli ci, co mu są najbliżsi sercem; wciąga tćż w sieć 
zeznań ojca rodzonego i matkę, i nie wie, że powtarza tylko to, 
co mu w uszy nakładziono przy śledztwie, a komisya układa 
w jedną całość dowolną tc dziwaczne zeznania i głosi po pi
smach publicznych, że porobiła ważne odkryć'a. Dość będzie 
tu przytoczyć raz jeszcze Ławcewicza, którego żona uapróżno 
stara się dowieść Trepowowi, że w domu jćj męża nic nie zna
leziono, bo Trepów cbce, żeby właśnie okazało się przeciwnie; 
lub Ekerta, właściciela fabryki octu przy ulicy Krochmalnej, 
starca chorego oddawna na umyśle, który ani polityką ani wła
sną fabryką nie zajmował się wcale i trzymany był nawet pod 
kuratelą swojćj familii. Łatwo mu zarzucić, że znaleziono 
w ¡nurach jego fabryki 10 machin piekielnych (!!?), bo on sam 
nic o sobie nie wie. Toż samo można powiedzieć o niejakim 
Ordyńcu; moskiewskie gazety zrobiły z niego niezmiernie wa
żna osobę; miano niby u niego znaleźć i proch i kule i rękopi
sami plakaty i Bóg wie co tam jeszcze. Tymczasem osoby, 
które znały bliżćj tego człowieka, opowiadają, że był to starzec 
zdziecinniały, żyjący z jałmużny, mający jednę tylko namię
tność zbierania najrozmaitszych drobnostek, śmieci niemal, 
jako to: gwoździ, guziczków, skorup, gałganków, papierów. 
Nadto miał zwyczaj utrzymywać dzienniczek, gdzie wpisywał 
według dat, imiona i nazwiska osób, od których odebrał wspar
cie i ilość tego wsparcia. Ale Trepów potrzebuje błyszczeć od
kryciami waźnemi, Rydzewski potrzebował ratować swoją po
zycją ; każdy komisarz potrzebuje się odznaczać, każdy policy- 
ant potrzebuje grabić; komisye potrzebują ciągnąć dochody 
z uwięzionych; i czyż to nie wystarcza do sformowania olbrzy
mich procesów ?

U Szmideckicgo, budowniczego, o którego aresztowaniu 
donosiłem dawniej, szukano długo napróżao; nareszcie na ja
kimś strychu dwóch żołdaków woła, że znaleźli prochu worek 
i niosą go z tryumfem. Obecny rewizyi brat budowniczego, 
prawnik, miał tyle przytomności umysłu, że od oficera przewo
dniczącego rewizyi zażądał natychmiast, aby rozłączono obu 
wynalazców prochu; badano każdego z osobna, gdzi*; w jakiej 
ilości znaleźli proch, w jakim owinięciu, kto pierwszy spo
strzegł, kto wyciągnął itp. Z odpowiedzi na te pytania oka
zało się jak najjaśnićj, że żołnierze ei sami przynieśli proch dla 
z i .leż enia go potćrn, bo najsprzeczniejszemi zeznaniami się 
pokrzyżowali.

—- Notujemy tutaj nowe fileta, świadczące jakich gwał
tów codziennie dopuszczają się M skale w Królestwie, nie sza
nując i tych praw nawet, które sami wydali. I tak pisze ko
respondent do Wieku: Ogłosi rząd moskiewski pozornie 
zakaz, iż naczelnicy wojenni okręgów nie mogą sami nakładać 
kontrybucyi, wyżsi zsś naczelnicy, tylko do pewnćj wysokości 
nakład, ć mogą, a w motywach położył rząd ów powód niedo
puszczenia nadużyć. Jako maleńki dowód, że Moskwa nigdy 
jeszcze nie spełniła najmniejszego prawa, które sama, dla za
maskowania się, stanowi, chcąc występować w roli sprawiedli
wego surowo karcącego nadużycia, — opowiem wam zdarzenie, 
które niedawno zaszło na prowincyi. W dobrach p. Możdżyó- 
skiego, pod Kuninem, włościanie przytrzymali dwóch złodziei, 
kradnąeych im zboże, czy inne sprzęty rolnicze; złodziei zna
nych i jako takich, odstawiono z raportem wójta gminy do Ko
nina. Miejscowy pan życia i śmierci, oficer j Tciś ujrzawszy 
prowadzonych, kazał ich do siebie odstawić. Jaka była inda- 
gacya i rozmowa między niemi a p. oficerem ? nikt nie wie; 
więźniowie zostali pod wolą p. dowódzcy oddziału i nie wia
domo co z niemi zrobił ; zaś Mażdżyńskiemu, dość zamożnemu 
obywatelowi, kazał natychmiast zapłacić po 100 rsr. kontrybu- 
ęyi za każdego, utrzymując, że to byli powstańcy. W kilka 
dni schodzi sam do majątku na rewizyą. Na jednym z fol
warków u żurawia przy studni, dla ciężaru przywiązano bryłę 
żelazną; p. oficer dowodzi, że ta kilkudziesięciofuntowa kula 
jest od powstańców i każę płacić kontrybucją. Napróżno mu 
dowodzą i przekonywują, że wisi już od lat kilku; nic nie po
mogło, musiał znów pewną kwotę odłożyć dla kieszeni p: 
oficera.

Do powyższego wypadku, który nie potrzebuje komenta
rzy, dołączamy opis podobnegoź bezprawia przesłany z War
szawy do Chwili. Z powiatu lubawskiego, pisze korespon
dent, donoszą tu o zupełnie tatarskim sposobie, w jaki Mo
skale ściągają kontrybucyą. Właściciel wsi Gąski nie mógł 
opłacić nałożonćj na mego sumy, bo i pożyczyć w dzisiejszych 
czasach nie łatwo, choćby kto miał szczerą ochotę opłacenia 
sobie na czas spokojności. Moskale wpadli do niego, potłukli 
w kawałki wszystkie meble, pozabierali co kosztowniejszego 
było, rozsypali w błoto podwórza i na drogę wszystko zboże 
ze śpiebrza, stodołę spalili, a w dworku powyrębowali piece. 
Następnie cały inwentarz: woły, konie, krowy, owce pognali 
do Łukowa i zarządzili licytaeyą. Ale kupców nie było, cho
ciaż chciano sprzedać za bezcen, np. po złotówce szacowano 
jednę owcę. Ponieważ nie ma komu karmić spędzonego by
dła, ginie ono z głodu na placach Łukowa, owce szczególuićj 
popadały prawie co do jednćj. We wsi Żegrze nad Narwią 
przy rewizyi, żołdactwo podrzuciło kilka węzełków z kulami 
i prochem, w skutek czego aresztowani są prawie wszyscy mie
szkańcy, a mieszkania ich zrabowane.

Z teatru wojny posiadamy dziś wiadomość, niedokładną 
przecież, o trzech świeżo stoczonych potyczkach. Korespon
dent warszawski do Wieku donosi bowiem, iż dnia 14 lutego 
rozeszła się po mieście pogłoska o nowćm pomyślnćm dla pol-

zdrowie ks. biskupa, na co ten powstawszy z oczami po^ ,r j 
nemi w niebo, błagał Boga o szczęście dla Polski, 
śnie znajdował się w towarzystwie ktoś, co widząc ks. fc rSD;a 
skiego z tak dobremi chęciami okazującego się, upr® ®ra 
wraz s kilkoma obywatelami o zarządzenie żałoby kości /Pi< 
która jedynie w tutejszćm województwie z powodu że nj •«' 
biskupa, nie była wprowadzoną, na co ks. biskup odpo^j * a 
mniój więcój w te słowa: Gdyby żałoba zaprowadzona u 
przed mojćm przybyciem, to i nadal starałbym sigtj L 
utrzymać, obecnie wprowadzając żałobę wyglądałoby toQf 
magogią, o ile mi się zdaje; dziś żałoba kościelna nie 
pożytek przyniosła, bo ją każdy jak ja nosiemy w sercu , 
leby zaszkodzić mogłi; Moskwa mściłaby się i zamiast 
dobry skutek, powiększyłaby tylko żałoba liczbę ofiar, L 

Dosyć zręcznie ks. biskup wykręcił się i towarzystw -pri 
cne przyznało mu słuszność, prócz kilku osób które poj1^ 
wały go o nieszczerość i nieufały w jego piękne słowa, Lj 
koniec na tem, szlachta tak zaufała pięknym słowom 
bieńskiego, że poczęła robić starania ku zrobieniu dla ¡1 g 
owacyi publicznćj, jakoż i dopięto tego. ' ?

Na trakcie pomiędzy Wejściejami i Sejnami posuwa!

skich oddziałów spotkaniu z Moskalami ..a trakcie lubelskim 
około Garwolina, również o potyczce pod Mławą w Pło- 
ckićm, gdzie miał się bić oddział, który ś wieżo się sformował 
Prócz tego otrzymał Wiek doniesienie pewne, iż 7 lutego 
wałczył w Lubelskićm pod wsią Sucha Wola oddział jazdy 
pod dowództwem majora Jagmina i kapitana Karolego. Wieść 
podana przez Bresl. Ztg o potyczce pod Białobrzegami 
nie jest dotąd potwierdzoną. Z Augustowskiego donoszą nam, 
że zmienna pogoda utrudnia nadzwyczaj cperacye wojenne, 
które się zatém ograniczają na, niepokojeniu Moskwy małymi 
odziałkatni i alarmowaniu moskiewskich załóg po miastecz- j 
kach, jak to uczyniono w K a 1 w a r y i.

Pomijając raporta moskiewskie, które w ostatnim nume
rze urzędowego dz ennika Berga aż § przytaczają utarczek 
stoczonych w końcu stycznia i na początku lutego z powstań
cami, zadając tém samém oczywisty kłam codziennie niemal 
powtarzanćj zwrotce o stłumieniu powstania, już owe usiłowa
nie zwiększenia sił zbrojnych w Królestwie, umacnianie twierdz, 
ściąganie posiłków, a co więcej owo nadrabianie fanfaronadą, 
głoszącą o potędze zbrojuéj, jaką Moskwa w ziemiach polskich 
rozrządza — wszystko to najdobitniej przemawia, że powstanie 
wzrasta, że grozi coraz bardzićj Moskwie, która obok tego 
z obawą zdaje się przewidywać, iż się zbiera w Europie na bu
rzą, w którćj bezpośredni udział będzie zmuszona przyjąć. 
Wszystkie pisma niezależne polskie i zagraniczne nieraz kon
statowały, że owa sławiona milionowa armia moskiewska głó
wnie na papierze istnieje. Aby tłumić powstanie polskie Mo
skwa musiala ze wszech stron gromadzić wojska, i z wielką 
jedynie trudnością, ściągając gwardye z Petersburga i opusz
czając nawet wiele ważnych stanowisk w Kaukazie, jak to da- 
wnićj Czas a dzisiaj Wiek przypomina i wyjaśnia, zdołało od
powiednie zebrać siły, by cały kraj polski obsadzić swemi ba
gnetami. A jednakże siły te pokazały się niedostateczne. 
Gdyby Moskwa posiadała była jeszczi gdzieśkolwiek rozporzą
dzałaś wojska, byłaby je bezwątpienia rzuciła do Polski, aby 
w porze zimowej, gdy drobne tylko hufce powstańcze kraj 
przebiegały, zgnieść je przemocą i powstanie ze szczętem przy
tłumić. Niemoc moskiewska najwidoczniej więc okazała się 
w tćm, że dla braku sił nie zdołała nawet wśród zimy złamać 
powstania. Dziś, kiedy z zbliżającą się wiosną powstanie 
wzrasta, świeże formują się oddziały i walka coraz bardzićj po
czyna się ożywiać, z drugićj zaś strony majaczy widmo wojny 
curopejskićj, Moskwa w tak krytycznćm znajduje się położeniu, 
że jedynie śmiesznemi zdają nam się być tendencyjnie przez 
nią rozgłaszanie wieści, krążące od kilku dni po Warszawie 
o zajęciu W. Księstwa Poznańskiego i Galicji przez wojska 
moskiewskie, aby ułatwić akcyą na zewnątrz Prusom i Austryi. 
„Posłanie dziś wojsk;- za granicę, pisze korespondent Wieku, 
byłoby dla Moskwy bardzo trudne, jeżeli niezupełnie niepo
dobne zadanie, bo całe prawie wojsko jćj zajęte jest walką 
z powstaniem.“ Zdanie to podzielamy najzupełuićj, dodając, 
że odersanie znacznych części wojsk z linii bojowćj w Polsce, 
wyprowadzenie ic.h za granicę, i zawiklanie się w wojnę euro
pejską byłoby dla Moskwy połączone z nieuniknioną klęską.

— Czytamy w Chwili: Osoby, które były obecne za
mordowaniu Jankowskiego, opowiadają następny szczegół 
o jego ostatnich chwilach. Przywieziony był najprzód Szyn
dler ; kiedy Jankowski wszedł na rusztowanie i ujrzał towarzy
sza, zapytał się go: kto jesteś? Jestem Szyndler, a ty ? Ja 
jestem Jankowski. Na to imię zatrząsł się młodzieniec ze 
wzruszenia, klęknął i ucałował rękę, która tak dzielnie broniła 
ojczyzny, prosząc o błogosławieństwo. Na Moskalach scena 
ta wielkie wywarła wrażenie i wszędzie ją opowiadają. Jan
kowski był wielbiony cd wszystkich Polaków i wszystkich lu
dzi pojmujących poświęcenie, hart duszy, męztwo : ale szcze
gólniej ze czcią wspominają go mieszkańcy Warszawy, jćj oko
lic i powiatu Stanisławowskiego, w którym najwięcej ze swo
im oddziałem przebywał. Tu bardzo wielu miało sposobność 
poznać jego osobiste przymioty : rozsądek, ludzkość, prawość 
charakteru. Pomiędzy ludem wiejskim nie było jeszcze tak 
popularnej postaci: włościanie uważali go za swego, a i ci co 
go znali dawnićj, tylko jako zwierzchnika f lwarku, nie oddzia
łu, nie mogą się nach walić zacności jego charakteru.

— Do ciekawych szczegółów, które wedle Wieku poda
liśmy o rozstrzelanym obok szubienicy swego wodza powstań
ców Biobkinie, dodamy i ten, że ów Doniec dobrze był znaoy 
w obozie Jankowskiego pod nazwą „Myszki“, a sprawnyjwierny 
nieraz mundurem swym zwodzący Moskwę, był zawsze pikietą 
obozową.

x Z Augustowskiego, 18 lutego. Podobnie jak cały naród 
i duchowieństwo tutejszego województwa jest mocno oburzone 
przeciwko ks. biskupowi Łubieńskiemu za podanie adresu. Po 
objęciu stolicy biskupićj zaczęto mu ufać i puszczono w niepa
mięć dawniejsze jego postępowanie.

W miesiącu październiku r. z. ks. biskup Łubieński prze
był w tutejsze województwo. Zaraz kiedy tylko wstąpił na te- 
rytoryum oddane mu w zarząd, u pewnego obywatela w po
wiecie Sejneńskim publicznie oświadczył, że szczęśliwym się 
czuje, iż Opatrzność w tak stanowczej chwili wybrała go na 
takie stanowisko, że właśnie w dzisiejszych okol cznościach 
wszelkich dołoży starań ku podniesieniu sprawy polskiej za 
pośrednictwem podwładnego mu duchowieństwa i przez to po- 
każe, że niesłusznie go posądzano.

Polacy jak to zwykle łatwowierni nie wspomniawszy na 
dawne przysłowie „czem skorupka za ińłodu nasiąknie, tem 
i na starość trąci“, usłuchali słów pięknych ks. Łubieńskiego, 
odrazu puścili wszystko w niepamięć oświadczając „co było 
a nie jest nie pisze się w rejestr“, oddając mu serca i wszystko 
co mają najdroższego, ua jego usługi. Więc ua wieść o ser- 
deczném oświadczeniu się ks. biskupa, ze wszystkich stron po
częli się zjeżdżać szlachta i duchowieństwo, każdy uważał się 
za szczęśliwego dotknąć jego szaty — ujrzyć oblicza tak go
dnego biskupa i dobrego patryoty, który tak wyraźnie i jasno 
polskie swoje uczucia objawiał.

Tak zebrane dość liczne towarzystwo zasiadło do stołu,
< gdzie wzniesiono toast pierwszy na cześć Polski, drugi zaś za

kareta ks. biskupa, za nią kilka bryczek szlachty i księży,; 
trzy połączone oddziały Ostrogi, Gleby i Czarnego zatra’i;,.;6jukaretę i proszą aby raczył ks. biskup udzielić błogosławię rll( 
żołnierzom. Ks. biskup nie wzdragał się tego uczynić, w L 
z karety i podszedł ku oddziałom, które za jego przjl , " 
porządnie zformowane broń zaprezentowały. Widoczi 
dać było na twarzy ks. Łubieńskiego, że nie robi tego aijn! 
rego serca, albowiem mocno był zmięszany, a zrobił 
krzyża świętego przemówił do żołnierzy prosząc ich, 
dliii się za jego osobę, a on za nich modlić się będzie 
wiedziawszy zresztą nic innego nad ten powszedni ogólni’^ 
kie znalezienie się ks. biskupa w oddziałach sprawiło sit y, 
wełnienie, a dowódzcy mocno żałowali tego, że zrobili 
owaeyą dla ks. Łubieńskiego, który na nićj nie poznał si|L 

Całe miasto z duchowieństwem, z chorągwiami i ¡,OI 
przy biciu w dzwony, takoż żydzi z baldachyneem wyszlij'K 
na spotkanie radośnie witając ks. biskupa—wszystka tai y 
zrobiona była jedynie jako dla biskupa dobrego Polaka, 
oświadczał się trzymać jedność z narodem. Tymczasem 
został mocno zawiedziony,bo wkrótce dowiedział się, żel^, 
skup nie idzie z narodem. W kilka dni po przybyciu do H 
wyjechał ks. Łubieński do Suwałk złożyć wizytę ManiuM^j 
i zirapertował o zatrzymanie go przez oddziały zbnjti S3 
skie, jako żądali od niego błogosławieństwa, którego im ty 
Pł, ala tylko pod naciskiem. Późnićj udał się do Wilna, ¡¡0 
reszcie ujrzeliśmy w pismach publicznych ów znany m 
najpoddantiej^zy hrabiego biskupa. L

Stan pogody u nas jest bardzo niepomyślny dla po, 
ców, na przemiany mróz, śnieg lub raptowna odwilż! 
czem, nic więc dziwnego, że nie działają w większych s j s 
Niedawno temu, mały oddzialek zaalarmował wystrzjan 
w Kai wary i załogę moskiewską składającą się prawie B 
mych rekrutów przypędzonych niedawno z Rosvi, ieduoci^ 
jakiś wieśniak wpadł do miasta i zawołał, że 7000Franią 
jest niedaleko i idą zdobywać Kalwaryą; Moskwa tak i j(; 
przeraziła, że wieśniaka nawet nie przytrzymała. Prze 
dni strach paniczny panował pomiędzy Moskalami, cale.;j 
i noce pod bronią znajdowali się, a dowódzca obawiaj ¡¿j 
klęski wysłał do Suwałk sztafetę po posiłki i artyleryą eb, 

Wieści nas dochodzą, że duchowieństwo tutejszej iii 
zyi zamyśla uczynić protest przeciwko podaniu adresu ki 
bieńskiego. i j

♦) Z Grodzieńskiego w końcu stycznia. Obywatel F “ta 
szko, wójt gminy Chlebowski, Tyborowski, Zambrzyckii 
innych, których nazwisk nie pamiętam, publicznie jak rze 
dniarze na rynku Brańskim ćwiczeni byli, zaledwie w ki! rac 
ście tygodni wycieńczeni na siłach i zdrowiu wrócili do^ 
od których żąda teraz Wołkow pokwitowania, że nie®'® 
niego źadnćj pretensyi.

Z Bodaków Swietliński zbatożony ledwie wkilb'^ 
tygodni mógł się podnieść na nogi. Innych zapomniał« 
zwiska i przez kogo byli batożeni, gdyż podobnych op®1 k 
jest kilku w powiecie, jak wyżej wspomnieni: Gregorje’ « 
szewski, Grabieńszczykow. ,°o

Tym sposobem od wstąpienia Borejszy w obovn' 
w przeciągu niespełna czterech tygodni zapełniło sięfiR?' 
do 1200 osób, (w Białymstoku podobnychże wojenno-pl0'. 
było w grudniu 1843 osób) nazwanych wojenno-plę" ,iI 
a każdy wzięty był z domu. Nie wiem, czy znajdzie się* 
sięć osób i to z wyzdrowiałych rannych, wziętych z®f s' 
w ręku po spotkaniach Siemiatyckiem i Hornowskieffli * ’ 
ścianką, Wygonowem, Łukawickiem! P,

Aresztowano kilku obywateli po doniesieniu chłop3' , 
złe obchodzenie się, ale ledwo kilku jest takich. Ani św, > 
ani sądu na obwinionych nie było. Niektórych wysłano’1 
syi, a niektórzy w Grodnie oczekują rozwiązania swe?« 
Jeden z nich przyjęciem prawosławia powrócił i 111 ¡¡J 
ochrzczony na nowo z żoną i pięciorgiem dzieci. ¿j

Jeszcze w przeehodzie do Siemiatycz jenerał M’*. 
chłopom zebranym Rudzkim i w Siemiatyczach, ko® 
sam na sam z samśin chłopstwem, zapewniał, że będ^ 0S( 
bowymi, że ziemia, lasy będą im darmo oddane, bw j 
nyrni byli rządowi i o wszystkićtn donosili. Jenerał b *' 
w przejeździe przez powiat zbierał i przemawiał P°y! 
starszyn i gromad. Borejsza przygotowując się do Palej 
kawicy, zebranym chłopom zapewniał posiadanie ^ ¡k
gruntów pańskich, a gdy chłopi jak zwykle skarżyli 
mają lasu na opał i budowle, że panowie im nie dajl 
śnicy także bronią, odpowiedział: „Jak leśnik będzie 
to mu na pniu utnij łeb; a jak pan, to go zwiąż i PryLii{ 
do mnie.“ Taka decyzya wojennego naczelnika row 
po całym powiecie. Nietylko chłop tój samej wsi, ątaip; 
nawet skarbowych zajeżdżali w lasy, rąbali najp'5 ■ 
sztuki drzewa i bezpłatnie zabierali.

Ku
te

*) Zobacz numer niedzielny Dzień. Pozn. P. R.

i ta 
‘loi 
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3
ioj, stąpiło jeszcze większe zuchwalstwo chłopów, gdy po 
r.gUr3zyn i niektórych gospodarzy do Wilna, Mura-M„niuo-»*—J-------- - “ *
¡4, "¿i do nich mowę w tym samym guście. Borejsza na 
,r!'S «rasaMcym w przytomności mieszczan powiedział: „Na 
Miti Ls kroków pan przed każdym z was powinien czapkę 
a Di* •ręce trzymać po szwach. A jak tego nie zrobi, togo 

mordę-1 Chłopstwo zaczęło do swych panów dawnych 
onę ¿5 pretensye, niektórzy roili pretensye od trzydziestu 
igiinanowie ceniąc spokojność, godzili. I tak dobra Rudz- 
tObanjaciły najniesłusznićj chłopom więcój jak 2000 rs. 

3»; H odezwania się jenerała Ganeckiego w przejeździe, że 
cu, wszystko zapłacić muszą, inaczćj wyślą ich do Rosyi. 
tuj'^ pretensye kilku aresztowano i wysłano. Bytność 
tr.' L j przybycie w powiat na pośrednika Anenkowa, 
stw pizez nich zrobione Borejszy, że bezkarnie nie ujdzie mu 
pod jg praw i zapewne nowe instrukeye z Wilna sprawiły, że 
m Jkularz wzbraniający rąbania z pnia pod karą zapła- 
mli ubli 5 za każdą sztukę, ściętą. (Nareszcie i Moskale za- 
dh/sig bać następstw swego rozbójniczego gospodaro-

[ta kara nie powstrzymała chłopów od niszczenia lasów, 
gżj, ¡dziedzic majątku Sp. mając piękny borek, w którym 
atrzi ói użytek nie ciął sztuki drzewa, dał się z tóm słyszeć, 
awiii ¿dujących zaskarży przed pośrednikiem. Chłopi do- 
6, w; iffgzy się o takowym zamiarze, w kilku przychodzą i za- 
rzjt . Co to? słyszeliśmy, że pan masz zamiar nas zaskar- 
0C2lffid pośrednikiem? my pana lepiej zaskarżym przed wo-
> a|j naczelnikiem, a on pana zaaresztuje.“ Odpowiada na to: 
WSzisk już byłem w areszcie kilka tygodni i zostałem uwol-
> Nijako niewinny“ — „ale jak my zaskarżym i kilkunastu 
e, H zadeklaruje przysięgę? to będzie obwinienie dostateczne 
Olania tak jak wielu innych wysłano.“ Do takiego to 
3M¡(doprowadzili Moskale nasz dobry lud! naszych mło- 
ro?‘htici!
&ł81 (ispotnnieć teraz muszę o strażossanii, katmkomami 
'ybomauii przez Murawiewa wymyślonych, jako środki do 
Silk ¡ego uśmierzenia kraju.

Aikazano utrzymywać dzienne i nocne warty po wios
ki mwszystkich wyjazdach z wsiów, włościanom osiadłym. 
3em ii powołują do i dnienia tćj powinności dworskich służą- 
.że%raych,' przez co dwory pozbawione są robocizny nale- 
>“ S od płatnych sług.
nraM [ozk&zano z pewnćj ilości dymów stawić konnych i pie-
.. 53 ratników, którzy na pewnych punktach co wiorst4 od-

n[;i wraz z wojskiem konnem i pieszem stoję, uzbrojeni pi- 
kosami, a niektórym dano już broń i uczą się mustry. 
być ratnicy z chłopów osmdłych na własnych koniach. 

,ij powinności chłopi pociągają służących po dworach;
konie dworskie i na takowych dwutygodniową kolćj 

ij$; gdzie zajadą do dworu, do okolicy szlacheckićj, za- 
sarni siano, owies bezpłatnie. Oficerowie dowodzący 

iami rozkazują po kilkadziesiąt korcy dostarczać i obra
li swój użytek. Po dworach każde siodło, każda uzde- 

!estzabrana: powiadają, że uważa się jako broń dla mia- 
ln%w przygotowana. Kozacy stracili ochotę batozenia,
■1 1: eaco niewinnych bić? Oficerowie używają ratników 
76 iieżenia mieszkańców, mówiąc: to są obywatele, a wy 
?. i, i za fatygę każą obywatelowi dać dla ratnika rubli 3. 
'Rozkazano przez wszystkie lasy ciąć tryby w różnych kie- 

.ch, wedle upodobania i decyzyi oficerów stojących na 
.'ach. Użyto ludzi ze wszystkich wiosek. Dwory, szla

ka, musiały zapłacić za dnie użyte do rąbania i za 
wycięte w skarbowych lasach, bo skarbowa własność 

pta nie należała. W majątkach obywatelskich właściciel 
i iiał prawa wziąć jedaćj sztuki na swój użytek. Oficero

wi rzewa towarowe sprzedawali sami; niewiadomo komu 
¡¡11 rachunek z pieniędzy wpłynionych za sprzedaż. Reszta 
dewanego drzewa została zabrana przez chłopów obywatel-

10«

owem ani straże po wsiach nie złapały nikogo podejrzą- 
& tylko utrudzają przejeżdżających podróżnych żąda- 

’kazania biletu na wolny przejazd, za który wydającemu 
kilkanaście groszy zapłacić, a będący na straży nie 
ko nie umie. Ani ratnicy piesi ani konni nie pochwy- 

kogo w licznych rozjazdach, które robią codziennie, ani 
trybie nie odkryto przechodzących oddziałów po- 

> wi{ Ciych. Pomysły te murawiewowskie Bóg wie ile kosztują 
j-pleiicb mieszkańców pieniędzy, zmarnowanego czasu, a ko

le! Me przyniosły żadnćj, żeby choć jednego ujęto, a dla 
si$ Grzało się, że nie tylko w nocy ale i wśród dnia białego 
¡oi^stu łotrów, donoszczyków życie straciło. Cel tych mu- 

em, ’owskich instytucyi jest oczywisty, chce tylko zubożyć 
•Portować klasę oświeceńszą, a chłopów wynarodowić.

¡opst wmy ¿o a(ąresU) który Ganecki i Borejsza pierwszy 
i ślei % a drugi zapewnił, że jak jednemu skórę zdejmie bato- 
tnoOOr-

:ilkai
liste
oprą
orjfl

reszta padñie na kolana i podpisze. Ale poczciwi Ro- 
?®eśnie ostrzegli obywateli, a tych ogół przerażony już 
! gwałtami dziczy, nie miał dosyć energii narażenia się 
let’c męczeńską w obronie własnćj godności człowieka, 

Maiteia Polaka.
koif obywatele, szlachta podpisali, żądano, aby ich re- 

o, v- I?ar33ałek (po moskiewska predwoditel dworań- 
. 5°biście przed tronem satrapy wileńskiego złożył. A tu

‘ "Jed0W)at’. miał marszałka wyborowego, bo albo po- 
rłob®1 0 dymisji, albo marszałek albo zastępca. 
ale»l!u AUSTRYA.

'htek ’ 20liltego. O es tr. Z tg. dowiaduje się, żewy- 
JKaz d° Pola, aby uzupełniono uzbrojenie okrętu li- 

3 Cl ’ ta ¡?Kaiser“ i korwety , Friedrich“. Okręty te wysłane 
2yPr¡¿, °Fze Północne, aby bronić okrętów austryackich 

statPów duńskich.
e i iv?0ik- °std. Post pisze: „Co się tyczy anneksyi

¡^aeibiańskich po Prus, na którą Austrya miała przy- 
(¡¿Jm.traktatem w zamian za gwaraucyą Wenecyi, jest 
feh Uie.zas^u8ująca na odrobinę wiary. Anneksya do

? uaJgwałtowniejszćm złamaniem prawa, jakie za-

byk
iGi

siÇi

pisała historya. Król duński, reprezentujący młodszą linią, 
byłby nieskończenie prawowitszym. Anneksya do Prus byłaby 
najczystszą zdobyczą, którahy ani chwili nie pozwoliła spoczy
wać mieczowi Anglii, a zwłaszczaFrancyi, chyba gdyby chciano 
Francyą uspokoić odstąpieniami nad Renem, na co się nikt 
nie zgodzi. Żeby Austrya miała przyzwalać na taką anneksyą 
albo jéj dopomagać za gwarancją Wenecyi, jest nonsensem. 
Owe Prusy, któreby zdobyczy księstw Zaelbiańskich musiały 
bronić w wojnie całego świata, byłyby tak bardzo sobą samerni 
zaprzątnione, żeby raezéj same potrzebowały gwarancyi, nim 
mogły innym jéj udzielać. Szerzeniem takich pogłosek tylko 
się szkodzi sprawie niemieckiéj w Holzacyi i Szlezwiku, alar
muje się zagranicę, budzi się niedowierzanie przeciw niemiec
kim inteneyom, i tćm pewnićj sprowadza się wmięszanie.“

— Austryacka G e n. C o r. pisze : „Jeszcze raz powtarza
my, że austryackie zapatrywania się na kwestyą, duńską i au- 
stryacką akcyą w Szlezwiku nie mają żadnego interesu osobi
stego, niema źatćm najmniejszego powodu łączenia polityki 
austryackićj w sprawie księstw Zaelbiańskich z territoryalnym 
stosunkiem Austryi we Włoszech w jakikolwiek sposób, 
i w ogóle niebyło ani tćż niema mowy o żadnćj gwarancyi 
tych stosunków territoryalnych. Co do insynuacji jakoby za
sada polityki austryackićj, to jest uszanowanie traktatów, mo
gła pójść na handel, nie będziem próżno słów tracili.“

FRANCYA.
Paryż, 18 lutego. Biskup tutejszy Darhoy wysłał dwóch 

wikarych z poleceniem przejrzenia stanu klasztoru OO. Jezui
tów przy ulicy de Sèvres. Szanowni ojcowie wikarych do 
swego klasztoru wpuścić nie chcieli ; na co ci odpowiedzieli, że 
jeźli będzie potrzeba wnijdą do klasztou za pomocą prefekta 
policji. Nie długo potćm udała się deputacya jezuitów do ar
cybiskupa, który oświadczył, że jeźli przychodzą się uniewin
niać, z góry im przebacza, jeźli zaś protestować, słyszeć ich nie 
chce. Jezuici twierdzą, że prawo wizytowania ich klasztoru 
ma tylko jenerał rezydujący w Rzymie. Donoszą, że nie
które dzieła hr. Montalemberta dostały się na index. Nie zdaje 
się to w żaden sposób prawdziwćm, iżby hr. Montalembert 
miał podzielać los pani Sand. Wyszła tu broszura pt. O ppo
sition dynastique przez p. Guyot-Montpayroux, żądająca 
rozszerzenia wolności. Sir Henry Bulwer, wyjeżdża jutro do 
Carogrodu.

DANIA.
Kopenhaga, 18 lutego. Wczorajsza Berlingske Ti- 

d ende zamieszcza regulamin do blokady, z 13 lutego, wedle 
którego mają być tymczasowo zasekwestrowane okręty nie
przyjacielskie znajdujące się w portach i zatokach duńskich 
z balastem albo ładunkiem. Do 1 kwietnia wolno jednakże 
tym okrętom, z warunkiem wzajemności, udać się do portów 
nieblokowanych. Regulamin zawiera oprócz tego postanowie
nia dotyczące zabierania okrętów nieprzyjacielskich lub podej
rzanych. Blokada zachodzi wtedy, gdy jeden lub więcej okrę
tów wojennych w ten sposób ustawią się około portu, że statki 
handlowe ani wejść ani wyjść z portu nje mogą bez narażenia 
się na zabranie. Komendanci okrętow blokujących winni są 
zawezwać okręty znajdujące się w portach neutralnych, aby 
oświadczyły, kiedy będą mogły ów port opuścić.

Hadersleben, 19 lutego. Gwardye pruskie znajdują się 
w Kołdyndze. Z Berlina oczekują decyzyi, czy się mają co
fnąć, albo czy nastąpi ogólny pochód naprzód.

Flensborg, 20 lutego. Komisarze cywilni wydali 17 i 19 
bm. dwa roz. ©rządzenia dla Szlezwiku, z których pierwsze znosi 
konstytucyą z 18 listopada 1863 roku, & drugie odnosi się do 
reskryptów językowych.

BELGIA.
Bruksela, 20 lutego. Podróż królewska do Danii nazna

czoną została na 1 do 7 marca. Podróż ta nie ma celów poli
tycznych. Gabinet postanowił zwołać izby na 1 marca.

GRECYA.
Ateny, 13 lutego. W skutek zniewagi uczynionćj jednemu 

z tutejszych redaktorów przez syna marszałka dworu p. Soutzo 
przyszło do tumultów. Ministrowie wzięli w zgromadzeniuna- 
rodowćm burzący się lud w obronę. Marszałek dworu zawe
zwany przed sąd podał się do dymisyi. Poseł grecki w Lon
dynie odebrał polecenie starać się o niektóre jeszcze zmiany 
w traktacie zawartym w Londynie względem Wysp Jońskicli. 
Zgromadzenie narodowe postanowiło pensye urzędników zni
żone za rewolucji znowu podwyższyć, również upoważniło rząd 
do wydania 3 milionów obligacyi z kursem przymusowym.

Ostatnie wiadomości.
Frankfurt, 22 lutego. Dzisiejsza Wiirzb. Ztg pisze: 

Na konferencyach ministeryainych przyjęto wniosek saski. Za
szła ugoda co do wspólnego postępowania na przypadek, iżby 
oba wielkie mocarstwa chciały usunąć Ilolzacyą z pod zarządu 
związkowego ; postanowiono także nie dać sankcyi żadnćj umo
wie, któraby zmieniła prawo księstw; tylko Związek ma prawo 
rozstrzygać w kwestyi dziedzictwa. Wojska zwiqsko'we 'mają 
zabespieczyć Holzacyą, a oprócz tego poczynią się przygotowa
nia do mobilizacji.

Kopenhaga, 21 lutego. Od 25 bm. rozpocznie się blo
kada portów holzackich i szlezwickich na wschodmćm wybrzeżu 
z wyjątkiem Neustadt. Wczoraj zaszła mała utarczka przed
nich straży w Sundewitt.

Szlezwik, 21 lutego. Stu pionierów przybyło celem 
zdemolizowania szańców danewirskich. Pomaga im 400 ro
botników cywilnych.______ ______________________________

Wiadomości miejscowe i ¡¿»toczne.
Z Radunku pod Strzelnem, i§ lutego. Do mego folwarku Ri- 

dunek pod Strzelnem przybyło w sobotę o godzinie 9, 13 b. m. dwóch 
ułanów i 4 muszkietyerów z 49 pułku pod dowództwem pułkownika 
Malotke v. Trzebiatowski zostającego. Piechota obrała sobie nasamprzód 
kwaterę w sieni mego mieszkania, żądając odemnie posiłku: chleba 
itd. Na takie żądanie odparłem grzecznie, że chlebem służyć 
nie mogę bo go mam tylko dla moich ludzi; żądano natomiast wódki, 
której też po kieliszku każdemu z nich udzielono. Następnie obsta-

wili wspomnieni żołnierze podwórze, ja zaś nic nie przeczuwając wy
szedłem z mieszkania mego do stodoły aż w tóm nagabuje mię jeden 
z mnszkietyerów, sierżant Man i nuż mię szturchać i popychać abym 
mu dał posiłek. Gdy i tą rażą odmówiłem na prawdę, zaczął Mau 
faktycznie kolbą i pięściami za odmowę się odwdzięczać, twierdząc 
żem jego aresztant, żem kosynier, że rhcę uciekać do pobliskiego lasu 
Golejewskiego własności p. Głusikowskiego. Widząc przed sobą unie
sionego sierżanta i czując silne razy, zwracam się ku mojemu mie
szkaniu, do którego żona moja drzwi mi otwiera; sierżant Man mnie 
na chwilę opuszcza, do żony z wymierzonym bagnetem i przekleństwy 
biegnie, która zachraniając się od razu drzwi zatrząsnąwszy za sobą 
rygluje a ja tym czasem na wschody przedsienne mego mieszkania 
się dostaję. Tu Man zaczyna mię kolbować i śliną upieniony wymy
śla nademną. Od silnego danego mi razu w skronie, straciłem na 
chwilę przytomność, pochyliłem się na poręcz wschodów, dopiero Man 
ochłonąwszy cokolwiek, podał mi sposobność dostania się do mego po
mieszkania Na moje wezwanie otworzono mi drzwi, które wsz dłszy 
zaparłem za sobą chcąc 'dalszego prześladowania żołnierza uniknąć. 
Jednak Man usłyszawszy, że dr.swi za sobą zapieram, kolbą sobie do
pomógł roztrąciwszy jednę kwaterę tychże. Otworzyłem na rozcież 
drzwi sienne, zostając jako aresztant w swoim pokoju przez godzinę, 
po której oznajmił mi przybyły żandarm ze Strzelna Schachwitz, iż 
ma polecenie u mnie rewizyą odbyć. Z grzecznością uprzedzającą 
otwierałem wszelkie zamknięcia w moim dworku, następnie we wszy
stkich zabudowaniach szczelną rewizyą odbyto, nic podejrzanego nie 
znalazłszy.

Z tych faktów, na które stawiam świadków: Michała iWawrzyna
Kwiatkowskich, Marcina Lewand wskiego, Walentego Bakalarskiego, 
Bartłomieja Skoniecznego parobków z Radunku i muszkietyera z 11 
komp. 49 pułku nazwiskiem Gierka, zdaję sprawę i ciekawy jestem 
jaką satysfakcyą cdbiorę na moje zażalenie od pułkownika Malotke 
v. Trzebiatowski. Gantkowski.

Przybyli do Posnania.
Dnia 22 lutego

BAZAR. Wł. dóbr Szótdrzyński z Siernik, Niegolewski z Woście- 
jewek, Radońika z Krześlic, Biegański z Cykowa, Zakrzewski 
z Osieka, Stab'ewski z Szlachcina, Żychliński z Brzostowni.

HOTEL DU NORD. Scbultz z Jauer, wł. dóbr Hankiewicz z Wrze
śni, Koszutski z Jankowa, Żeroóski z Brzozy, Ponióski z Komornik, 
Skarzeńska z Sokołowa.

HOTEL PARYSKI. Kupcy Gótz z Gniezna, Lówenthal z Bydgoszczy, 
rządzca Ossilski z Smiłowa, lłządzewski z Gwiazdowa, dzierżawca 
Tomaszewski z Olszewa, wł. dóbr Hubert z Kopaszyc, Gąsiorowski 
z Zberku, Rakowski z Wódki. Likszycki z Pogrzebowa.

HOTEL FRACDSKI Kupcy Benas3, Lenke z Wrocławia, Oohn 
z Pleszewa, Kaz Oflenbachu, Hempel z Driesen, wł. dóbr Stein 
z Grzymisławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Sawicka z W. Rybna, 
Braunschweig, oficer Braunschweig z Stolpe, kupiec Ramkę ze Wscho
wy, dr. Rosenthal, kapitalista Lówenthal z Bydgoszczy pani Ale
ksander z Drezdenka, wł. dóbr Bienczyóski z Niesłabin, Roszko
wski z Kwiatkowa, Ramcke z Chociszewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Steinktihler z Barmy, Bernbardt 
z Głogowy, Laskau, Jutrosióśki, kapitalista Rappold z Wrocławia 
Pagó z Berlina, wł. dóbr Woiszlegier z Iwna, Hoffmeyer z Złotnik, 
wł. dóbr Hassę z Niedźwiad, Gruse z Fischerfeldu, Schmidt z Młyna, 
Lange z Triongu, Lega! z Żnina, Guderyan z Gniezna, rzecznik 
Riidenburg z Pleszewa, dzierżawca Schulz z Strzałkowa.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej Bzefl. 16 garn..
„ średniój „ ......... .......
„ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,, .................
„ małego,, ............. ....

Owsa . . . . .......................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ .................
Rzepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego,......................
Rzepiu latowego „ ........... ....
Rzepiku latosego,, ..................
Tatarki . .
Perek . .
Masła, gira.

i»
»

Siana, cent. . . „ ................. ..............
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ .................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 20 lutego ...........
dnia 22 „ ........

dnia
22 lutego 1864

od I
tali sglin.ltftll

do
»irhr.

1 26 -1 1 28' 9
1 22 6 1 23 9
1 17 6 1 18 9
1 7 6 1 10
1 4 6 1 6 _
1 2 6. 1 3 9
1 — O 1 1 3

— 23 — 24
1 7 6 1 8 9
1 5 -i 1 6 3
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11 - - 12 _

? 2 10 2 2) -
flO — 12 —
1 9 — - 13 —

—i — - —
«
“l2 17 6 12 22 6
fl2 17 6 12 22 6

Wiademości Smnailowe.
Słowarsyssosie KaRieckls w Posaaaia.

Dnia 22 lutego.
Żyto: słaho, na luty i luty.-marz. 28, marz.-kw. 28’/,,, na 

odst. wiosenną 28’/,, kw.-maj 29, maj-czerw. 30, lip. sierp. 32‘,4 ta! 
pi. Okowita: słabo, na łuty 12”/,,, marz. 12%, kw. 13, maj 
13’/«, czerw. 13’ lip 13” ,, tal. pł.

Betlła, 20 lutego. Pszenica: 2100 fnt w aisjJcj: 47—56 
tal. pł. wedle jakości. Żyto: 82—83 funt. 34%, na luty 34’, 
pł, luty-marz. 31% nora., na odstawę wiosenną 34%-%, maj-czerw. 
34%—%, czerw.-lip 353/,, lip.sierp. 36% tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt, wielki 28—34, pom. 30% tal. pł. z kol. żef. Owies: 
1200 funt, w miejscu 22—23%, polski 22’/, z kol. żel., na luty 
22% pł, luty marz. 23 żąd., na odstawę wiosenną 23, kw. maj 23 
’/«, maj-czerw. 23% tal. pł. Groch: do got. 35—48 tai. pł. Rzep: 
84 tal.* nom. Rzepak: 32 tal. żąd. O! j riepiowy: 100 funt, 
bez beczki, w miejscu 11%, zmarzły 11'/, żąd., na luty i luty- 
marz. 11%,, marz-kw. 11%,—%, kw-maj 11% %,, mąj-czerw. 
11'/,,-%, czerw.-lip. ll’,„ wrześ.-paźdź. 11%,—”,, tal. pł. O łój 
lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 
8000%, Trall. w miejscu bez beczki 13’«, na luty i luty-marz 
13’/,—"/,«, mtrz. kw. 13’/«, kw.-maj 14%, — %,, msj-czerw. 14y,— 
’/„-’/«, czerw.-lip. 14'%,-%, lip.-sierp. 15-14’%,-’%,, Bierp.. 
wrześ. 15%—’/,« tal, pł. Wyp: 20,000 kw. okowity i 600 e nt,
owsa.

Wrocław, 20 lutego Na targa: piękna 
ogr. 

63 -65 
57-58 
40-41 
35—37 
28—29 
45-47

firsd.
śgr.

£0
56
39
33
27
42

pośled.
Śgr.

52- 57»

37-381 _ 
30-SI f g 
25-26 3* 
38 -40)

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owi-.3 
Groch

Na giełdzie. Koniczynaczerwona: ceny bardzo stałe, pośle
dnia 9—10%) średnia 11%,—12%,, wyborowa 12%, 13, nąjpiękniejBza 
13%—% tal. pł. Koniczyna biała, słabo, pośled. 10’/,—12%„ 
średnia i3'/,—15’/,, piękna 16%3—17%,, najpiękniejsza 17%,—18%,tal. pł. 
Żyto.: 2000 funt., 30, na luty, luty-marz. i marz.-kw. 81 
żąd, kw.-maj 31%,, maj-czerw. 32%, tal. pł. Psze
nica: na łuty 47 tal. żąd. Jęczmień: na luty 33 tal. żąd. 
Owies: na luty 35%,, kw.-maj 37 tal. pł. Rzep: na Inty 88%,



tal. iąd. Olój rzepiowy: wyżej, w miejscu 10'/,„ na luty 10’/,, 
luty-marz. 10'/, pl., marz.-kw. 10'„ iąd., kw.-maj 10'/,, — %, maj- 
czerw. 10% pt., wrześ.-paźdź. 11% tal. żąd. Okowita: słabo, 
w miejscu 13% pt, na luty i luty-inarz. 13'/,, marz.-kw. 13% żąd., 
kw.-maj 13’/,,, maj-czerw. 13’/,, czer.-lip. 14, lip.-sierp. 14’/,, 
tal. pł.

Ponieważ nie nadeszły najnowsze wiadomości handlowe z Szcze
cina, przeto umieszczamy tu ceny dawniejsze.

Szczecin, 19 lutego. Na 'giełdzie. Pszenica: 85 funt, żółta 
w miejscu 50—51, polska 51—46, 83—85 funt, żółta na odstawę 
wiosenną 51%, maj-czer. 53, czer.-lip. 54, lip.-sierp. 55 tal. pł. żyto: 
2000 funt, w miejscu 32'/,—’/,-33—Sl, na odstawę wiosenną 32%, 
maj-czerw. 33'/,, czerw.-lip 34’/, tal. pł. Owies: 47—50 funt, 
na odstawę wios. 23'/, tal. pł. Groch: drobny do got. 35, na paszę 
34 tal pł. Olej rzepiowy: bez zmiany, w miejscu 10%, na luty- 
marz. 10% żfjd., marz, i kw.-maj 10%—%, wrześ.-paźdź. 11’/, tal. 
pł, Oko wita: słabo i niżój, w miejscu bez beczki 13’/,,, na luty- 
marz. 13’/,,, marz.-kw. z częściową odst. bez beczki 13%, na odstawę 
wiosenną 13%, maj-czerw. 13*/, pł., czerw.-lip. 14'/, żąd., lip.-sierp. 
14'/,, sierp.-wrześ. 14%-% tal. pł. Olój lniany: w miejscu 
z beczką 13’/,—’/,, kw.-maj 12’/, tal. pł. Oliwa: ma'agska 18

”/,, tal. pł. Tran: 14'/,—16 tai pł. Siemię lniane: per. a os
kie 12’/,, tal. pł.

Bydgoszcz, 20 lutego. Pese-is# 123—128 fot wagi hol, 
(81 funt. 25 łót-—83 funt. 24 łót. wagi celnój) 42—44, 
123—130 fot. 45—47, 130—134 fu. 26--28 tal. pl. Gatunki po
śledniejsze o 5—8 tal. niżój. Groch: do gc-t 28—30, na paszę 
26—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 20—22 tai. pł. 
Okowita: 8000% Trał. 12’/, tai pł.

Gdańsk, 20 lutego. Od kilku dni mamy ciągłe śnieżne zawieje 
z mrozem od 2 do 6 stopni.

Na targach angielskich zawsze ta sama nieczynność i ta sama dą
żność ku dalszemu obniżeniu i tak już nader nisk :h cen zbożowych. 
Spekulacya w żadne nie wchodzi interesa, a konstmcya znajduje do
stateczne zaopatrzenie w obfitych dowozach.

We Fraucyi na targach prowincyonalnych ruch lepszy, a ceny mąki 
i pszenicy prawie ogólnie przybrały, tranzakcye jednak zamknięte 
w szczupłym zakresie miejscowych potrzeb.

W Holandyi i Belgii żadnego nie było ożywienia.
Na naszój giełdzie mieliśmy obrót zwyczajny.
Kupcy w obec bezczynoyści targów zagranicznych i w obec gro- 

żącój blokady duûskiéj, bardzo niechętnie wchodzili w interesa;

a sprzedający zmuszeni byii poddać się małemu zniżeniu a 
sobem w ostatnich 8 dniach ceny się cofnęły o 10 guldenów i:?!r 

Na żyt i żądame było dobre po ostatnich pełnych noto,'," 
Parowce angielskie' ciągło się ładują w Fahrwaserzo i % 

i .tych wodach zboże się wysyfa ze spichrzów tutejszych^
powiększa koszta ładunku o parę talarów na łaszcie 

W ciągu tygodnia sprzedano szefii pszenicy 33,000
jęczmienia 1200, grochu 600.

Płacono za szefel berliński.

Pszenicy

Żyta
Jęczmienia
Grochu

Londyn
Hamburg

- 6,19’/,
— 150’/,.

funty łuty funt. łnt. tal. ««r. fea.
83 15 85 14 1 28 4
86 13 87 13 2 2 6
87 3 87 22 2 5 10
79 27 83 24 1 4
68 3 72 1 — 27 6

1 5 —
Kursa zamian:

Amsterdam— 141%.
Aleksander Makowski et (

I Maryanna Zingler, wdowa, zmarła w so
botę po południu. Pogrzeb we wtorek po 
południu o godzinie 4, z miejsca Sródka I 
No. 35. [556J

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 
powiatów wrzesińskiego, średzkiego i gnieź
nieńskiego odbędzie się dnia 1 marca r. b. w 
Gnieźnie, w hotelu Wnukowskiego, o godzi
nie 11 z rana. Prosi się o liczny współudział.

Zarząd. [498]

Sprzedaż konieczna. [3443] 
Król, sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydz. dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 2 listopada 1863.

Dobra szlacheckie w powiecie poznańskim 
położone, do Władysława ProspraPrzyłnskiego 
należące Strzeszyno i Strzeszynko, oszacowane 
na 52,641 tal. 28 sgr. 4 fen. wedle taksy, mo- 
gącój być przejrzanćj wraz z wykazem hipote
cznym w registraturze, mają być d. 13 czerwca 
1864 przed południem o godzinie 10 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomy z pobytu dzierżawca Teodor 
Wittzak, dawnićj w Strzeszynie, zapozywa się 
niniejszćm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla preteusyi realnćj 
z księgi hipotecznćj nie wynikającćj zaspoko
jenia poszukują z sum szacunkowych, powinni 
się z pretensyami swerni do nas zgłosić.

Prelekcya w Kole Towarzyskićm dnia 23 
lutego r. b. o godzinie 7 wieczorem na salce 
bazarowćj.

Ikyrekcya. [536]

Obwieszczenie,
Mam obecnie na czterdzieści koni stajnie 

uszykowane.
Mam zaszczyt to publiczności odwiedzają

cej tutejsze jarmarki końskie jak najuprzejmiej 
oznajmić.

Gostyń, dnia 18 lutego 1864.
Flnkus Waclitel,

[543] posiedziciel hotelu.

Ucznia z należytćm wykształcenia 
kuje do handlu swego

[547] Ludwik Kii

Z powodu przeniesienia się jest kilkoro 
skrzypcy (pomiędzy któremi znajdują się jedne 
polskie) tanio na sprzedaż przy ul. Butelskićj 
No. 12.1 piętro, po lewćj stronie. [558]

Dominium Bruczków pod Borkiem wskaże 
ogrodowego żonatego, bardzo porządnego i 
zdatnego i nie należącego do wojska. Reflek
tujący niechaj się zgłoszą w listach frankowa
nych pod adresem- P. P. Bruczków pod Bor
kiem. [549]

Szanownym interesentom polecam 
na nadchodzące święta Wielkanocne 
świeży transport towarów korzennych 

; jako i sławne akuratnie ważące lands- 
bergskie mydło, treściwego gatunku, a 
okolicznym gościnnym tanie gdańskie 
likwory i cygara.

Smogulecka wieś.
[526] Baranowski.

Dom Zleceń
J. GOŚCICKIE(

w Królewcu (Königsberg i. Pr)L
poleca swe pośrednictwo przy wszelki, i 
nościach w zakres handlu, przemyśla¡!’w 
twa wchodzących, przytćm sprzedajeLiai 
chińską w jak najlepszych gatunkachLj, 
4 do 12 za funt ważony, cygara zaś i L 
szych fabryk hamburgskich i bremeńsk

Ogrodnik, obeznany w swoim fachu, wolny 
od wojska, poszukuje miejsca od 1 marca lub 
od 1 kwietnia. Bliższe wiadomości udzieli 
ogrodnik na Berlińskićj ul. No. 15.

[534] ogrodnik.

Karty do gry
z fabryki L Heidborna w Stralznsdzie u

II. Cassriel W Śremie.

Wina czerwone z Bord
jako St. Julien 15 sgr. butelka, Obal 
20 sgr., Margaux i Kirwan po 25 sgr,, 
gaux supérieur 40 sgr., przy z. 
niu 25 butelek cena się zniża i pokcar 
jako wina rzetelne handel win ®z 

Antoniego P/itene“ 
[559] Stary Rynek No. 6.

buraków cuk »

Ogłoszenie.
Oberża książęca w Rydzynie, Hotel de 

Malaga zwana, ma być wydzierżawioną sposo
bem publicznćj licytacyi najwięećj dającemu 
na trzy lata. Mający chęć zadzierżawienia tćj 
oberży, a mogący się wylegitymować świadec
twami jako uzdatnieni oberżyści, tak co do 
swój konduity, jako i co do majątku, zechcą 
zgłosić się w terminie do licytacyi wyznaczo
nym

15 marca r. b. o godzinie 11 z rana, 
w kancelaryi książęcój w Rydzynie, gdzie do
wiedzą się o warunkach dzierżawy; papiery 
zaś swoje przed terminem tu przesłać winni 
do przejrzenia.

Rydzyna, dnia 19 lutego 1864. [552]
Zarząd główny ordynacyi Rydzyńskiej.

Kowal niżój podpisany chce podjąć służbę 
od św. Wojciecha b. r. z własnemi narzędziami. 
Można się dowiedzieć w Kobyłempoln pod Po
znaniem. |561] «Rafttób Pewińslti.

Sprzedającym z drugiój ręki daję odpowie
dni rabat. [545]

Nasiena białych 
poszukuje handel nasion 

[554] Braci AuerbaÿP

Wdowa bezdzietna, w średnim wieku, po
szukuje miejsca jako gospodyni w średnióm 
gospodarstwie. Oferty franko do ekspedycyi 
Dzień. Pozn. Adres: P. L. [509]

Melonego gipsu
z kopalni Wapno jako środek pognoju każdego 
czasu i w każdćj ilości dostać można centnar 
po 10 sgr. w Gnieźnie u

[560] M. Goetz.

Świeże bamb. bydlinki tł
przysmak, świeże meseńskie cytryny, 
pomarańcze, ser szwajcarski i śmi 
poleca jak najtaniój HJLetsclloif, 
marska No. 12.

W piątek, dnia 26 lutego r. b. o godzinie 9 
rano odbędzie się licytacya na 120 sztuk so
snowego budulca w lasach Kórnickich (w obrę
bie Btażejewo) o czćai chęć kupna mających 
niniejszćm zawiadamia [551]

Zarząd leśny majętności Kórnickiej.

KUB8 GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 20 lutego.
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Szląskie Towarzystwo zabezpieczenia od ognia
w Wrocławiu i

Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia
w Berlinie,

udzieliły mi agenturę na departament Bydgoski, o czćm donosząc szanownej 
publiczności, proszę o łaskawe względy.

Prospektów i formularzy w obydwóch językach dostać można u mnie 
bezpłatnie każdego czasu, a zabezpieczającym chętnie wszelkich udzielę wiadomości. 

Gniezno, 21 lutego 1864. TadeilSZ Zabłocki,
[548]

tanie i dobre poleca
Cennika na rok 1864 

udziela się bezpłatnie i franko.

warzyw i me

A. Metesig-,

Poznań, ul. Berlińska 13 i 31.[557]
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Jana Morina ¡¡¡"
obrączki na narostki i g'“

elastyczne, środek najlepszy i najpewni J(j 
zupełnemu usunięciu wszelkich dolej G 
Pudełko po 2 zip. w niesfałszowaaij , 
tylko u Spłro, Rynek 87.

Druga przesyłka prawdziwego i wyl liii
piwa l&ulmbacliskiego, 2 tt 
Ooc&Jbler, nadeszła i poleca sierp' 
napój szanownćj publiczności.

■' SI. W. Fali»1
[546] ulica Zamkowa Ni

W Łabiszynie, dnia 28 lutego 1^
w Hotelu Poznańskim, j/eKONCERT.
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Polskie......................... .
Gómo-szl.akc. kol. żel.

— obL z pr. pierw. E. 
—■ Star-Poan. ak, M. żel.
— Polskie bankaory........
— Zagraniasae
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